
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t. *. „Ńiiuka Katolicka41 i z dodatkiem 
hamorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
ras Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i t  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed mseratami 
iO fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków i a p o . -  
ski nic się nie płaci. Iństy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 6 3 Bochum, wtorek, 2  czerw ca 1896.

Rodzice polscyI Uczcie dzieci swe 
mówid, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

£Ta miesiąc czerwiec
m o ż n a  zapisywać,

„Wiarusa Polskiego46
n a  każde j  poczc ie  i u  l is to w y ch  w iejsk ich .  P r e ­
n u m e ra ta  w ynos i

jpgjr tylko 50 fen.
a  z odn o sz en ie m  do  do m u  10 ten. w ięcej.

P ro s im y  R o d a k ó w  o z jed n an ie  nam  li 
cznyeh  a b o n e n tó w  n a  m iesiąc  czerw iec .

D o  za p isa n ia  naj lep ie j  użyć  k w itu  na  trzecie j 
s t ron ie  zam ieszczonego .

Język ojczysty winien być podstawą 
wszystkich nauk.

P isa l iśm y  już ,  że  w  Z ie lone Ś w ią tk i  o d b y ­
w a ł  się w  In o w ro c ła w iu  z jazd  ka to l ick ich  n a u -  
c e l i  K s ię s tw a .  N au c zy c ie l  pan  P o le sk i  z M o -  
r a s k a  m ia ł  n a  z jeździe  zna k o m ity  w y k ła d ,  w 
k tó ry m  dow odził ,  że chcąc  dziec iom  p rzy sw o ić  
d o b rze  ję z y k  niem iecki,  t r z e b a  to  koniecznie  
czynić  z a  pom ocą  ję z y k a  o jczystego .  Z a  od ­
w agę ,  j a k ą  p an  P o lesk i  okaza ł ,  w y p o w ia d a ją c  
śm iało  to  s łu szne  zd a n ie  w szys tk ich  n ieza rażo -  
nych  szow in izm em  n iem ieckim  p e d a g o g ó w ,  
na leży  m u się szczere uznanie .

P o s łu c h a jm y  w tedy ,  co m niej w ięcej  p an  
P o le s k i  pow ied z ia ł  w ty m  w zględzie .

P a n  P o le sk i  w y s z e d ł  z za łożen ia ,  że z n a ­
jo m o ść  ję z y k a  n iem ieckiego  j e s t  d la  m łodz ieży  
po lsk ie j w  dzis ie jszych  s to su n k ach  ze w zg lę d u  
na je j  w ła s n e  d o b ro  n ieodzow nie  p o trzeb n ą .  
D a le j  tw ie rdz i ł ,  że  nie ty lko  nauczyc ie le ,  a le i 
ca łe  spo łeczeńs tw o  p rag n ie  tego ,  a ż eb y  się 
dzieci w szkole  d o b rz e  po n iem iecku  m ówić, 
cz y ta ć  i p isać  nau c zy ły ,  nauczyc ie le  chę tn ie  
też  chc ie liby  spe łn ić  życzen ie  w ład z y  i p rzy  
sw oić  m łodz ieży  j a k  n a jw ięk sz ą  zna jom ość  
ję z y k a  n iem ieckiego , w  każ d y m  raz ie  da leko  
w iększą ,  niż dzieci dziś  ze  szko ły  w ynoszą ,  
a le  n a  to  p o tr z e b a  innej lepsze j  m e to d y ,  niż 
dzisie jsza , p rzez  w ła d z e  szko lne  p rzep isana .

M e to d a  dz is ie jsza  n ie  j e s t  d o b rą  ani p r a ­
k ty c zn ą .  M im o na jszczersze j  chęci i woli, 
m im o ca łego  p o s łu s z e ń s tw a  tlia zyczeń  i ro z ­
k a z ó w  w ła d z e ,  nauczyc ie le  nie m o g ą  się p o ­
ch lub ić  do d a tn iem i rez u l ta tam i i w łaśc iw ie  
n ikogo  zadow olić  nie zdo ła ją .  M e to d a  ta  p o ­
le g a  bo w iem  n a  w ręcz  n iep ed a g o g icz n e j  z a s a ­
dzie, iż należy u czyć  obcego  ję z y k a  w p ierw , 
zan im  dzieci p o z n a ją  p ra w id ła  w łasn eg o ,  o j­
czystego  ję zyka ,  z k tó ry m  w zro ś l i  i w  k tó ry m  
je d y n ie  m yśleć  um ie ją  —  i to u czyć  n a w e t  bez 
p o m o c y  ję z y k a  o jczystego .

M e to d a  ta  sp rze c iw ia  się w rę c z  zasadom  
ja k ie  co do u ż y w a n ia  ję z y k a  o jczys tego  p rzy  
nauce  dziec i pos taw ili  na js ław n ie js i  p e d a g o ­
gow ie ,  j a k  K om en iusz ,  P es ta lozz i ,^  J e a n  P au l ,  
H e r b a r t  i ian i.  P re le g e n t  p rzy to c zy ł  na  p o ­
p arc ie  tw ie rd z e n ia  tego  ca ły  sz e reg  m niej lub 
w ięcej  z n a n y c h  c y ta tó w  z p ism  w ym ien io n y ch  
p e d a g o g ó w ,  np. zdan ie  K o m en iusza ,  że kto 
p ra g n ie  uczyć  dzieci obcego  ję z y k a ,  zan im  po- 
zn a ią  sw ój w łasny  i bez tego  pom ocy ,  p o s tę -  
s tę p u je  tak ,  j a k  g d y b y  chc ia ł  u cz y ć  dz iecko  
je źd z ić  konno ,  n im  n au c z y ło  się  chodzić .  T o

też m et. ida  dzis ie jsza  w y w o ła ć  m usi i w y w o  
lu je  p r a w  lz iw y za m ę t  w po jęc iach  wielu , 
zw ła sz cza  m ło dszych  nauczycie li .  J a k ie ż  to 
bcw ie m  w ra ż e n ie  sp ra w ia ć  m usi n a  m łodych  
p ed a g o g ó w ,  je śli  w  p ra k ty c e  k ażą^  im czynić 
tc ,  czego się w  se m in a ry u m  z dzieł ojców 
ped a g o g ii  dzis ie jsze j n ie uczyli  lub  odw ro tn ie ,  
że  uczono ich tego , czego później w y k o n y w a ć  
i za s to so w y w a ć  im nie w o ln o ?

N a u k a  m echan iczna ,  b ez  ró w n o c ze sn eg o  
wy t ło m ac ze n ia  je j  w  ję z y k u  o jc zy s ty m  dzieci, 
n ie m oże  w y d ać  d o d a tn ieg o  rezu l ta tu ,  a  w sz y ­
stko  jedno ,  czy chodz i  o n aukę  po jęć  a b s t r a ­
kcy jnych ,  czy  np. śp iew u, ry su n k ó w  i t.  p. 
p rzedm io tów . N a u k a  ta k a  p o zos tan ie  zaw sze  
ty lko  jed n o s t ro n n ą ,  p o w ie rz ch o w n ą ,  bo o d d z ia ­
ły w a  ty lko  na  zm y sły  ze w n ętrzn e ,  a  p o zo s ta ­
w ia  myśl, um ysł ,  rozum  zupe łn ie  odłogiem. 
D o p ie ro  też  p rz y  ró w n o czesn em  o d d z ia ły w a n iu  
na  rozum , pojęcie , s tan ie  się c a łk o w itą  i w y ­
dajną.

T a k ie  zaś  o d d z ia ły w a n ie  n a  rozum  i p o ­
jęc ie  je s t  bez pom ocy  ję z y k a  o jczys tego  zu p e ł­
nie n iem ożliw e. Z w olenn icy  m e to d y  dzisiejszej 
od w o iu ją  się n a  to, że dziecko  rodz i  się nieme, 
a  j e d n a k  od m a tk i  n au c zy  ai. d o b rze  ję z y k a  
sw ego  i p rz y p u sz cz a ją ,  że  w tfen sam  Sposob 
pow iedz ie  się p rzy sw o ić  dziec iom  za  pom ocą  
nau k i  ob raz o w e j  i m echan icznej  zna jom ość  
obcego  ję z y k a .  P a n o w ie  ci za p o m in a ją  a to li  
o je d n e j  w ażnej okoliczności.  N iem ow lę  z n a j ­
du je  się od  chwili u ro d z e n ia  b ez u s ta n n ie  pod  
ok iem  i w  o toczen iu  m atk i  i n iańki.  M a tk a  
cz u w a  n ad  k aż d y m  j ‘>go k rokiem , p rz e m a w ia  
do  n iego ciągle w łasn y m  język iem , innego  j ę ­
z y k a  p ra w ie  dz iecko  w cale  nie s łyszy ,  m a tk a  
śpi z dzieckiem , je  z dzieckiem , m a je  p rzy  
sob ie  w  dom u, w  polu, w  ogrodzie ,  s łow em , 
n ie o d s tę p u je  go w cale .  D z ie ck o  czu je  się w 
o b ec  m atk i  i p o d  je j  op ieką  zupe łn ie  sw o b o -  
dnem  i szezęśliwem , to w a rz y sz y  m a tce  w szę­
dzie, p rz y g lą d a  się każde j  je j  czy n n o śc i  i na  
w sz y s tk o  o trzy m u je  o b ja śn ien ia  w je j  języku .

W ię c  je ź h b y  n o w a  m e to d a  w  szkole  tak i  
sam  osięgnąć  m ia ła  rezu l ta t ,  j a k i  o s ięga  m e to d a  
m a tk i  w o b ec  niem ow lęc ia ,  n a te n c z a s  n a u c z y ­
ciele pow inu i  ta k  sam o p o s tę p o w a ć  z dziećmi, 
n ia ń cz y ć  je, zaw sze  b y ć  z niemi, sp a ć  z niemi, 
je ść  z n iemi i wrogó le  nie o d s tę p o w a ć  ich  n igdy ,  
a co więcej,  dzieci p ow inny  w  ich o toczen iu
ta k ą  są m ą  cieszyć  się sw obodą ,  j a k ą  ^cieszą 
się przy  boku  m atk i .  J e s z c z e  j e d n o :  N ie  m a
w y p a d k u ,  iżby  m a tk a  j a k a  m ia ła  rów nocześn ie  
do k sz ta łcen ia  w ięcej n ad  ośm ioro  dzieci, a i 
ta  l iczba je s t  w y ją tk o w ą ,  p rze c ię tn ie  l iczyć 
na leży  n a  je d n ą  m a tk ę  m a ły ch  dzieci 3, 4 lub  
p ięc io ro .  Z a tem  i nauczyc ie le ,  jeźli  w  sw y ch  
r ez u l ta tac h  d o ró w n a ć  m a ją  m a tkom , pow inn i  
ta k ż e  ty lko  k sz ta łc ić  n a jw y że j  8 dzieci r ó w n o ­
cześnie,  g d y  ty m c za sem  m a ją  ich w  k la s ie  40, 
50, 80 a częs to  n a w e t  i s to !  Co więcej,  dzie­
ciom w  szkole  b rak n ie  te j  do m o w ej a tm o sfe ry  
sw o b o d n e j ,  k tó ra  ta k  u ła tw ia  rozw ó j um y sło ­
w y ,  b ra k n ie  ruchu ,  życ ia .  D ziec i  n a  ła w ie  
szkólnej czu ją  się k rę p o w a n e  p rzep isam i d y ­
scyp liny  szkólnej,  tę skn ią  za  sw o b o d ą  d o m ow ą, 
za  n a tu rą ,  za  św ieżem  p o w ie t rz em .  T o  sam o 
po w ied z ie ć  m ożna  i o innym  ta k  częs to  c y to ­
w an y m  p rzyk ładz ie ,  o g u w e rn a n tc e  F ra n c u z c e  
lub  A ngielce ,  k tó ra  ta k ż e  n ie zn a ją c  ję z y k a  
o jczys tego  dzieci, k sz ta łc i  je  i u cz y  sw eg o  j ę ­
zyka .  I  g u w e rn a tk a  n ie  m a  p ra w ie  n igdy  
w ięcej  j a k  4  dzieci do  ksz ta łcen ia ,  a  ta k ż e

p o d o b n ie  j* k  m a tk a ,  j e s t  p ra w ie  _przez  ca ły  
dz ień  z n iem i,  je  z niemi, b a w i  się z niemi, 
o d b y w a  z n iem i p rze ch ad z k i ,  p o d c z a s  g d y  n a ­
uczyc ie l  obcu je  z dziećm i i to  w  sz ty w n e j  
fo rm ie ,  za le d w ie  p rzez  k ilka goozin  dziennie . 
Z a tem  p o ró w n a n ie  w p ły w u  m a tk i  i g u w e rn a n tk i  
p ry w a tn e j  do  w p ły w u  n au czy c ie la  s z k ó lre g o  
iest ta k  ka rk o ło m n e ,  iż żad n eg o  n ie u p rz e d z o -  
n e cro 7;  gó ry  cz łow ieka  p rze k o n ać  n ie zdoła .  
J u ż  bow iem  sam  zd ro w y  rozum  w y k az u je ,  że 
m e to d a  m a tk i  w o b ec  n iem ow lęc ia  w  ż a d n y m  
raz ie  nie d a  się za s to so w a ć  w szkole.

J e d y n ą  m ożliw ą m e to d ą  n a u c z a n ia  dzieci 
j ę z y k a  obcego  je s t  m e to d a  J a n a  P a u la ,  po le­
g a ją c a  n a  p o ró w n y w a n iu  ję z y k a  obcego  z w ła ­
snym  i n a  uzupe łn ien ien iu  obcego  język iem  
o jczys tym . G dy  dziecko n a  jednej  s tron ie  
ks iążk i  będz ie  m i i ło  zd a n ie  n iem ieckie , a n a  
d rug ie j  to  sam o  polskie,  ła tw o  sob ie  sp a m ię ta  
z a sadn icze  różnice, ła tw ie j  sob ie  to  ca łe  z n a ­
n ie w po i w  pam ięć  i nab ie rze ,  p rz e z  to  w ię ­
kszej pewne ści w  u ży w a n iu  go w m ow ie  p o to ­
cznej.  W e d łu g  te j m e to d y  ksz ta łc il i  się w s z y -  

! scy  s ta rs i  obecn i tu  na  sali ko ledzy  i w szy scy  
d o b rz e  się  po n iem iecku  nauczyli .

(Dokończenie nastąpi.)

Kilka reguł dotyczących wychowania 
fizycznego dzieci.

Napisał ks. Kneipp.

Człow iek  j e s t  bez sp rze czn ie  n a jsz lach e tn ie j -  
! szym  ze w szy s tk ich  is to t ,  k tó re  B ó g  w sze ch ­

m o g ą cy  s tw o rz y ł  n a  z iem i;  ro z są d e k  i cel 
w zn ios ły  w y n o sz ą  go po n ad  w szy s tk o .  N ie  
d a  się zap rzeczyć ,  że w łaśn ie  cz łow iek  p rz y ­
ch o d z ąc  n a  św ia t  je s t  i s to tą  bez  na jm nie jsze j  
pom ocy  i n a jn ie z d o lu ie js z ą ; p rzez  d ług ie  la ta  
t r z e b a  go  ja k o  dziecko  w y c h o w y w a ć ,  p ie lę­
g n o w ać ,  k ie ro w a ć  i p ro w a d z ić .  P o n ie w a ż  
cz łow iek  j e s t  is to tą  na jsz lach e tn ie jsz ą  a z a r a ­
zem  nie m a ją c ą  opieki,  p rze to  je s t  św ię ty m  
obow iązk iem  w szy s tk o  pośw ięcać ,  ażeb y  tę  
i s to tę  w y c h o w a ć  odpow iedn io  do w oli  S tw ó rc y .

N ie  m ożna  tu  n a  tern m ie jscu  p isać d łu ­
żej r o z p ra w y  o w y ch o w an iu ,  ale p rzyna jm n ie j  
p rz y to c z y m y  tu ta j  tę  lub ow ę re g u łę  o d o b rem  
w y ch o w an iu .

T y lk o  ro la  d o b ra  d a je  ow oc  d o b r y ;  pod  »- 
bn ież  pow inn i b y ć  rodzice  zd row i i silni i z a ­
ch o w a ć  zd row ie  i siłę p rzez  ro zsą d n y  sposób  
życia. P o w in n o  się un ikać  o w y ch  p o tr a w  i 
nap o jó w ,  k tó re  o s ła b ia ją  n a tu rę  i czyn ią  j ą  
u łom ną. R o d z ic e  n ie p ro w a d z ą c y  d ob rego  
sp o so b u  życia, n ie m o g ą  pod  ż a d n y m  w z g lę ­
dem  m ieć  zd ro w eg o  p o to m s tw a .

P o  t ro sce  o d o b re  p o chodzen ie  p o w in n a  
n a s tę p o w a ć  t ro sk a  o od p o w ied n ie  p o ż y w ie n ie :  
j e s t  to  p ra w o  n a tu ry ,  zak reś lone  p rzez  S tw ó r ­
cę, j a k  dzieci m a łe  ż y w ić ;  j e s t  ono św ię ty m  
o b o w iąz k ie m !  N ieszczęś liw em  n a z y w a m  to dzie­
cko, k tó re  p r z y b y w a  do  s to łu  n asze g o  w iek u  i 
sp o ż y w a ć  m usi n a j ro z m a i tsz e  p o tr a w y ,  k tó re  
n ic n ie z n a c z ą  d la  n a tu ry ,  k tó rą  t r z e b a  z dn ia  
n a  dz ień  żyw ić  i u t r z y m y w a ć

D ziec iom  p o d ra s ta ją c y m  t r z e b a  p o d a w a ć  
p o t r a w y  n a jp ro s tsze  i n a j ła tw ie jsz e  do t r a w ie ­
n ia :  z u p a  z chleba,  z u p a  z raz o w e g o  ch leba ,
z u p a  z m leka,  tw o rz y  n a j lepsze  pożyw ien ie .  
P o t r a w y  m ięsne ,  p o t r a w y  z b y t  m ocno  so lone i 
z a p ra w ia n e  ko rzen iam i n ic  są  z d ro w e  d la  m a ­
ły c h ;  t a k  sam o nic n ie  zn a cz ą  wszelkie  kw asy .



J a k  pożywienie tak i odzież powinny być 
proste. Nigdy nie powinien ubiór przylegać 
do ciała; przy tera powinien ubiór równo się 
rozkładać na całem ciele, tak iż jedna cześć 
nie powinna być przeładowana odzieżą, gdy na 
drugiej mało tylko albo wcale nie ma ubioru. 
W  części przeładowanej gromadzi się krew, 
a uchodzi z tej, co mało na niej odzieży: 
wszystko to jest skutkiem postępowania nie­
właściwego i nieroztropnego. Odzież powinna 
nadto odpowiadtć porze roku; trzeba ją  wy­
bierać tak, ażeby była odpowiednią do pory 
roku i zas ósowacą była do ciepta i zimna. 
Nie ma nikogo tak nie rozsądnego, by latem 
nosił tyle na sobie odzieży co zimą

Dalszem staraniem przy wychowaniu dzieci 
jest staranie o dobre powietrze. J ak  natura 
marnieje w powietrzu złem, niedostatecznem, 
tak sprzyja jej rozwojowi przi z powietrze do­
bre i obfite. Trzeba dostarczyć dziecku zupeł­
nego światła, eżeby się jego natura podobnie 
jak  roślinka rozwijała należycie w świetle. 
Powietrze tak oddziaływa, że dzieci urodzone 
na wiosnę lepiej na tem wychodzą, aniżeli u -  
rodzonc w jesieni, już to dla t< go, że dostar­
cza im się prędzej powietrza świeżego. Na 
zakończenie możemy zatem podać reguły nastę­
pujące :

1. Tylko od rodziców zdrowych pocho­
dzą dzieci zdrowe.

2. Pożywienie pierwsze u dzieci maleń­
kich niechaj będzie odpowiednie do ich natury.

3 Dla młodzieży dorastającej, jest poży­
wienie proste najlepszem.

4. Niechaj odzież roztropnie będzie do­
bierana.

5. Światło zupełne i powietrze czyste są 
niezbędnie potrzebne.

Dziecię jest nieudolne, roztropne wycho­
wanie fizyczne powinno mu dopomodz. Czło­
wiek jest stworzony do rzeczy wzniosłych; 
wychowany roztropnie może dojść do swego 
celu wzniosłego.

Ziem i# polski#.
* Z  P r a s  K aełt., W a r m ii i M azu r.
W ą b r z e ź n * . Burza spustoszywszy część 

Slązka w sobotę nastała nazajutrz rano nad 
Chełmżą, po szóstej rano zaczęła dokazywać 
we Wąbrzeźnie, gdzie grom pogruchotał belki 
niektóre w luterskim kościele. Więcej ludziom 
strachu narobił w niedalekiej ztąd większej 
majętności mianowicie w gorzelni, gdzie ludzie 
w takich fabrykach i w pierwsze święto pra-

Zbój.
P o w i a s t k a  g ó r a l s k a .

— No, ciesz się chłopcze! — zawołał pe­
wnego dnia Miazka, wracając z miasteczka — 
teraz będziemy mogli raz znowu odetchnąć 
wolniejszetn powietrzem i poprostować członki. 
Dosyć tego dymu i swędu w kotlarni, P an  
Bóg nie po to powrócił nam lato, żebyśmy 
wiecznie mieli siedzieć w domu. Tylko co się 
rozeszłem ze służącym barona Tarnowary, 
który mnie zamówił na przewodnika, dla ja­
kichś młodych panów, którzy wybierają się 
tam het w twoje dawne strony aż po za Mor­
skie oko. Może zabawimy też po drodze z jaki 
dzień w Czarnoskałce. A co, czy mam cię 
wziąć ze sobą?

— O ! weźcie mnie, weźcie ojcze! — 
błagał z dziwnem rozrzewnieniem Stefan, k tó­
remu na samą myśl o rodzinnej wiosce ogień 
błysnął w oczach.

— O! tak, on pragnął zobaczyć tę uko­
chaną Czarnoskałkę, choćby tylko z daleka. 
B yła mu cna teraz strotnie droższą, niż kiedy­
kolwiek. Owe turnie, wirchy i hale, na któ­
rych razem z Antkiem pasał nieliczną trzódkę 
pozostałą po ojcu, ta nędzna zadymiona chata 
i skąpy szmat pola zasianego czarnym K a r ­
packim owsem, o! i ta buda z gałęzi jałowco­
wych, gdzie się na garści barłogu wyciągał 
wierny, jedyny przyjaciel Kudłacz, wszystko 
to teraz w rozgorączkowanej wyobraźni, rosło 
i piękniało do nieskończonych rozmiarów.

— Ęoże! mój Boże! — powtarzał w du- 
8Zy — czyż ja  godzien jestem zakosztować lak 
wielkiego szczęścia ? J a  zbój niegodziwy, co 
w zapalczywej zazdrości pozbawiłem życia je­
dynego krewniaka, com odebrał jedyną pomoc
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cują. Dawniej tam przy gorzelni stała stara 
potrzaskana grusza, dalej trzy od gromów 
także poroz3zczepywane wierzby, jedyne sku­
teczne w owej okolicy gromochrony. W  braku 
takich uderzył piorun w komin gorzelni, z któ­
rej buchał dym. Dym grom wpędził w komin, 
poruszył popiół na dole i nss 'ały  ciemności 
w gorzelni od dymu i popiołu. Ogień zaś 
gromu wyleciał kominem i czubek tylko uszko­
dził. J e 3zcze w różnych miejscach gorzelni 
ukazał się ogitń -— ale, że to tylko cegła i 
żelazo wszędzie, pozostały tylko małe uszko­
dzenia i strach między robotnikami. Zaczęli 
sobie wymawiać, że za wiele piorunują. Jeden 
wrzeszczał o doktora, bo od strachu umrze, 
gdyż stojąc na desce w czasie grzmotu został 
z nią podniesiony i na bok rzucony.

W yb ory . Piszą z powiatu świeckiego, 
że wybory będą się tam odbywały 25 czer­
wca i to na podstawie starej listy wyborczej.

M ok re . Oberżysta K. zmiarkował pe­
wnego poranku, źe zginęły mu pien ądze z port­
monetki Podejrzenie padło na świeżo urzą­
dzoną służącą, a przywołany żandarm znalazł 
po ścisłej rewizyi 51 e c  i to 20 markówkę, 3 
dzies ęćmarkowki i 1 markówkę, ale gdzie i 
pod językiem.

O lg x ty n .  W  „Kur. Poznańskim" czy­
tam y: „W  trzecie święto Z ;elonych Świątek
odbyło się w Olsztynie na Warmii zebranie 
wyborców centrum, na którem przemawiali po­
słowie Fuchs z Ktdonii, ks. Dittr.cli z Bruns- 
bergi i ks. H trrm ann z Biskupca, sędzia Krebs 
z Lipsztata i Graw z Arnsdorfu, nadto ksiądz 
Romahn z Reszla. Za pośrednictwem niemie­
cko polskiego „W armiaka" ściągnięto także 
na salę kilkudziesięciu wyborców polskich, do 
których przemawiali po polsku ks. Barczewssi 
i Herrmann oraz gospodarz Mojska z Toma- 
szkowa, zachęcając do wytrwania przy cen­
trum. (Jak  wiadomo, reprezentuje Warmię — 
okręg olsztyńsko reszelski — w parlamencie ks. 
dr. Wolszlegier, należący do Koła Polskiego !) 
Co więcej, poseł p. Krebs z Lipsztatu miał, 
wedle „Gazety Olsztyńskiej" wyrazić nadzieję, 
że zabrany centrum podstępnie (!) i zdradzie­
cko (!) mandat poselski olsztyńsko - reszelski 
znowu zdobyty zostanie". Polakożerczym agi­
tatorom warmijskim patrzmy na palce !!

P j i r d a  na Warmii. Dniem radości było 
drugie święto Zielonych Świątek dla miejsco­
wości Giławy. Długo żywiona nadzieja po­
siadania własnej świątyni zaczyna się urzeczy­
wistniać. Nastąpiło bowiem poświęcenie ka­
mienia węgielnego sposobem uroczystym. Z po­

i pociechę, jaką  mieć mogła biedna moja cio­
tka na starość. Co ona też tam teraz pora­
bia? Może marnieje w nędzy, a może i sama
umarła z żalu za Antkiem, Gorzkie łzy pły­
nęły po twarzy chłopaka. Onby tak pragnął 
dowiedzieć się ćo się stało z Kubiąkową. Ale
jak i zkąd? a nadewszystko od kogo? Miszce 
za nic w świecie nie byłby się zwierzył z stra­
sznej tajemnicy swego życia. Ha, któżby go 
tam teraz poznał w rodzinnej wiosce, w tym 
opiętym spencerku węgierskim, granatowym 
płaszczu, a nadewszystko z włosami przycię- 
temi przy samej skórze. Może więc choć 
przypadkiem zobaczyć kogo ze znajomych i 
dowie się bodaj mimochodem co się działo w 
Czarnoskałce po jego ucieczce. Czy go też 
szukali? O!, tak musieli szukać, ale chyba po 
to, żeby go oddać w ręce sądu. Na tę myśl 
dreszcz wstrząsnął nim od stóp do głowy. 
Dawniej już w Czarnoskałce, a później od lu ­
dzi przychodzących do warsztatu Miszki, tyle 
się nasłuchał o najsurowszych karach przeciwko 
zabójcom, że już naprzód czuł wszelkie ich na­
stępstwa i gdyby był mógł, byłby biegł na­
tychmiast do swego opiekuna z prośbą aby go 
pozostawił w domu. Ale już było zapóźno, 
gdyż wszedłszy do izby, zastał Katinkę, z ca­
łym zapałem robiącą przygotowania do za ­
mierzonej przez męża wyprawy. Poczciwa 
kobieta z jak największą troskliwością opa­
trzyła Stefana w odzież i czystą bieliznę i tu­
ląc do piersi na odchodnem, pożegnała go temi 
słowami:

— Niechże cię Bóg prowadzi, kochane 
dziecko! a powracaj zdrów i weselszy, bo mi 
tu bardzo smutno będzie bez ciebie.

Chłopak pochylił się do kolan Katinki, ale 
głos zamarł mu w piersiach i tylko łzy rzę­
siste, które spłynęły po jego bladej twarzy, 
stały się najlepszem świadectwem, jak  głę-

lecenia Najprzew. ks. Biskupa aokenał aktu 
poświęcenia ks. proboszcz Jabłoński z Purdy 
w asystencyi pięciu kapłanów. Pomiędzy nimi 
był także syn tej parafii, ks. kapelan Klaperski 
z Starego Targu, pochodzący z Giław. W  uro­
czystej procesyi szedł pochód ze szkoły do 
placu budowy, gdzie akt kościelny się cdby- 
wał. Kazanie polskie wygłosił ks. kapelan 
Kowalski z Wartemborka, a niemieckie ksiądz 
prob. Kozłowski z Bartółt. Ks. kapelan K la­
perski odczytał dokument wpuszczony7 w ka­
mień węgielny po polsku i po niemiecku l  rc -  
czystość zakończył hymn dziękczyni y.

•  Z W ie l. K s . P o z n a ń s k ie j*  •
W  M ik o la je w ie  pod Wieleniem od­

kryto cmentarzysko pogańskie, z którego wy­
dobyto 200 dobrze -zachowanych urn z popio­
łami zmarłych. W  urnach tych były w po­
piele złożone obrączki broń i ozdoby na jroz­
maitsze.

G r o d z i s k .  Aptekę tutejszą, na'eżącs do­
tąd do aptekarza p. Józefa. Jasińskiego, kupił 
aptikar/, p. Z. Ritter.

M o giln o . Gospodarstwo P o w i a d a c z e  
(Hirschfeldt) nr. 2 pod Mogilnem, obejmujące 
160 mórg, należące dawniej do Wilhelma 
Hoffmanna sprzedał w całości pan Jozef Stark 
z Mogilna gospodarzowi Józifowi Zywiałow- 
skiemu z Gorzan za 24 900 nir.

P o z n a ń . Energiczna żonka. W  jednym 
lokalu przy ulicy Wronieckiej pewien zagorzały 
amator bilardysta od rana do wieczora, a mote 
i późno w noc byłby się popisywał swoją zna­
komitą g-ą w karambulę, gdyby nie niemiła 
przeszkoda, która mu niespodz anie przerwała 
ulubioną, a przytem nam ętną zabawę ku ogól­
nemu rozweseleniu obecnych gości.

Otóż późno wieczorem zjawia się niespo­
dzianie w lokalu ulubiona, ubóstwiana żonka 
z dwiema najmłodszemi dziećmi na ręku. które 
ze spokojem i powagą usadziwszy na bilardzie 
— nie rzekłszy ani słowa, opuściła lokal.

Troskliwemu mężulkowi i cjczuliowi za­
skoczonemu tak z nienacka, nie pozostało nic 
innego, jak w pierwszej chwili przelęknione, 
potem wskutek ś.niechu krzyczące dzieciaczki 
wziąć na ręce i zanieść do domu.

* Z © S lą z k a  e a y il  S ta r e j  P o ls k i ,
K u r n ic a . W środę, 27 mr.ja_ o 2 go­

dzinie r8no umarł nasz czcigodny i kochany 
duszpasterz, ks. proboszcz i dziekan Andrzej 
Krecik. Urodził on się 29-go listopada 1822 
roku na księdza został wyświęcony 17 czer­
wca 1848.

boką czuł wdzięczność za tyle życzliwości, na 
jaką według swojego przekonania bynajmniej 
nie zasłużył.

— A dusze wiernych zmarłych, niechaj 
przez miłosierdzie Boskie odpoczy-wają w po­
koju! — Tak modlił się z twarzą pochyloną 
ku ziemi, nasz Stefan, czekając na starego Mi- 
szkę, który za chwilę miał nadejść z gospody, 
po obliczeniu się z hojnymi turystami, którzy 
już ztamtąd mieli się udać furmanką ku Z a­
kopanemu. Było to przecudne wzgórze, poro­
śnięte krzakami jałowcu, ponad któremi góro­
wał krzyż wystawiony przez jakiegoś w ędrow ca, 
na podziękowanie Bogu za uniknięcie w tem 
miejscu smutnego wypadku. Młody nasz gó­
ral sam je sobie wybrał na czas oczekiw. uia, 
ztamtąd bowiem widać już było kościokk i 
niektóre chaty Czarnoskałki, a oprócz tego 
dziś szczególniej czuł w duszy taką potrzebę 
modlitwy, iż uważał tę chwilę samotności za 
prawdziwe szczęście. Objąwszy zatem czarne 
podnóże krzyża, powtarzał z przejęciem wszy­
stkie modlitwy, jakie sobie mógł tylko przypo­
mnieć. Łkanie rozrywało mu piersi a łzy do 
tego stopnia zasłoniły mu wzrok, zwykle tak 
bystry, że nawet nie spostrzegł, że już od 
chwili jakiś chłopiec w zwykłem góralskiem 
ubraniu usiadł o parę kroków od niego, trzy­
mając na kolanach jagnię, co się widocznie 
musiało zabłąkać od stada. Naraz Stefan pod­
niósł głowę i obróciwszy ją ku tamtej stronie, 
krzyknął z przerażeniem :

— O Boże! Boże! bądź miłościw muie 
grzesznemu! A duszy Antoniego racz dać wie­
czne odpoczywanie!

(Dokończenie nastąpi.)
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L u b lin ie c . K sią d z  b iskup-  su f ra g a n  dr. 
G le ich  udzie li ł  tu ta j  964  osobom  z nasze j  p a ­
rafii a  1118 o so b o m  z K o c h a n o w ie  i S o d o w a  
B ie rz m o w a n ia  św . Z w iązk i u rzą d z i ły  n a  cześć 
ks. b isk u p a  po ch ó d  z pochodn iam i.

R ojca . W  pią tek  w ieczo rem  u to p i ł  się 
tu ta j  1 3 - le ta i  ch łop iec  gó rn ik a  N o w a k a .  Ł o ­
w ił  on  z innym i ch łopcam i ry b y  n a  w ęd k ę ,  
g d y  n a ra z  d o s ta ł  ku rczy ,  w p a d ł  do  w o d y  i 
u to n ą ł .

N a k ło . „ A m t o w y “ ro zp o rzą d z i ł ,  że n i ­
k o m u  z gó rn ików  lub robo tn ików  le śnych  nie 
w o lno  w  s z y n k o w n ia c h  o raz  innych  pub licznych  
loka lach  mieć p rz y  sobie  s iek ie ry ,  to p o ru  lub 
in n e g o  n iebezp iecznego  n arzędz ia .  K a ż d y  z 
n ich  pow in ien  p o d  k a r ą  9 m a re k  o w e  n a r z ę ­
d z i e  o d d a ć  o b erży śc ie  lub  zos taw ić  po  za  lo­
k a le m .

G liw ic e  M is trz  m a sa rsk i  L ib o s ik  sp a d ł  
we w to re k  w ieczo rem  ta k  n ieszczęś liw ie  do  p i -  
w n ic y ,  że z łam a ł sob ie  kręg i,  sku tk iem  czego 
■nie-ługo po tem  zm arł .

Wiadomości ze świata*
B e r lin . M in is te r  ro ln ic tw a  bar .  H a m m e r -  

"Stein, ja k  się  d o w iad u ją  dzienniki ,  u d a  się w 
p rz y sz ły m  m ies iącu  w  p o d ró ż  do W s c h o d n ic h  
P r u s ,  a b y  się osobiście  p rze k o n ać  o s to su n k ach  
ro ln iczych , p a n u ją c y c h  w  te jże  prow incy i.

W H a n o w erze  ro zp o c zą ł  się onegda j 
p r o c e s  p rze c iw k o  re d a k to ro w i  S choe le row i,  
o sk a rż o n em u  o o b ra z ę  m in is tra  w ojny  i wielu 
o f ice rów c w  w y d an e j  p rzez  siebie  b roszurze .  B a r ­
dzo  wi lu  oficerów p o w o ła n y c h  zo s ta ło  na  
ś w ia d k ó w .

M itaw a. w g u b ern ia ch  n a d b a ł ty c k ic h  
obec n ie  są  z a k u p y w a n e  w znacznej  ilości konie  
d la  arm ii  n iem ieckie j.  N a  o d b y ty m  n iedaw no  
a rm a rk u  w M itaw ie  zakup iono  k i lkase t  koni 

d la  a rm ii n iem ieckie j.  C eny  u t r z y m u ją  się  w y ­
sokie  i b a ro n o w ie  m ie jscow i chę tn ie  sp rz e d a ją  

k o n i e  ze sw ych  s tadn in .
P a ry ż , w f rancusk ie j  w y s ta w ie  m ię d z y -  

n a ro d o w e j ,  k tó ra  się o d b ęd z ie  w  P a r y ż u  w  r. 
1900 , p o s ta n o w ił  rz ą d  w ęg ie rsk i  w ziąć  u rzę ­
d o w y  udzia ł .  R ów nież  r z ą d  ru m u ń sk i  z a m ie ­
rza  w z iąć  w  w y s ta w ie  oficyalny u d z ia ł  i w y -  
a tó so w a ł  w  ty m  celu n o 'ę  d y p lo m a ty c zn ą  do 
r z ą d u  f rancusk iego .

Z T u rey i d o ch o d z ą  c iąg ’e w ieści o ru ch u  
ta k  z w a n y m  m łodo  tu reck im . S w  eżo a re sz to ­
w a n o  w  c a ro g ro d z k ie j  szkole  w o jsk o w e j  32 k a ­
d e t ó w  p o d e j rz a n y c h  o u d z ia ł  w  r u c h u  m ło d o -  
tu re c k im ,  czyli ko n s ty tu cy jn y m .

M oskw a. N a  żądan ie  rz ą d u  w ęg ie rsk iego  
za p ro s i ł  hr.  G o łu ch o w sk i  b aw ią ce g o  obecnie  
w  M oskw ie  w icek ró la  ch ińsk iego  L i  H u n g -  
C z a n g a  do B u d a p e s z tu  d la  zw ied zen ia  w y s ta w y  
"jubileuszowej. L i - hu n g  C z a n g  p rz y ją ł  z a p r o ­
szenie  i p rzy rze k ł  u d a ć  się z M o sk w y  w p ro s t  
d o  B u d a p e s z t u .  W ic e k ró l  chiński sk o rzy s ta  
p r a w d o p o d o b n ie  ze sposobnośc i ,  a b y  p rz e d s ta ­
w ić  się c e sa rz o w i F ra n c is z k o w i  Jó z e fo w i .

M adryt. N ied o sz ły  po g ro m ca  p o w s ta n ia  
n a  K u p ie  h isz p ań sk i  j e n e r a ł  W e y le r ,  zda je  się, 
ju ż  się  zm ęczy ł  t ru d a m i w o jskow em i.  M a dryck i  
„ T i e m p o tt donosi bow iem , że je n e ra ł  W e y le r  
o b s ta je  p rz y  sw oje j  dym isy i .  N a s tę p c ą  je g o  
m a  b y ć  je n e r a ł  P r im o  R iv e ra .  B y łb y  to  ju ż  
t r z e c i  g u b e r n a to r  K u b y  od  czasu  w y b u c h u  p o -  
w s t ,  nia.

Z T ran sw alu - P ra w d z iw e  p o w o d y  w y  
p r a w y  J a m s o n a  do T ra n s w a lu  z d r a d z a  n ie jak i 
S e y m o u r  F o r t ,  p rzy jac ie l  C e cy la  R h o d e sa ,  
w  a r ty k u le  za m ieszczo n y m  w  ang ie lsk iem  p i­
śm ie  „ N in e te e n th  C e n tu r y 14. P o w ó d  b y ł  ten, 
że R h o d e s  w iedz ia ł ,  iż p re z y d e n t  T ra n sw a lu ,  
K r u e g e r  z a w a r ł  ta jn ą  u g o d ę  z N iem cam i,  co 
R h o d e s a  skłoniło , w b re w  je g o  woli, z an iechać  
da lsze j  u g o d o w e j  po lityk i w zg lę d em  T ra n s w a lu ,  
p o p ie ra ć  re w o lu c y ą  w  J o h a n n e s b u r g u  i zgodz ie  
s ię  n a  zam ie rz o n ą  w y p ra w ę  J a m e s o n a  do -  r e -  
t o r y ' .  F o r t  o św iadcza ,  że g łó w n y m  celem  J a ­
m e so n a  by ło  w y d o b y c ie  d o k u m e n tó w  ta jnego  
a l iansu ,  k tó re  się z n a jd o w a ły  w  rę k u  K ru e g e ra .  
N ie  chodziło  w c a le  o obalen ie  n ie za leżnego  
r z ą d u  h o lendersk iego ,  ty lko  o p rzeszkodzen ie  
N ie m c o m  za jęc ia  dom inu jącego  s ta n o w isk a  p o ­
l i tycznego  w T ra n s w a lu .  W y ja ś n i e n ia  pow y ższ e  
w y w o ła ją  n iew ątp liw ie  w N iem cz ec h  g ro m y  
•oburzenia.

Z  różnych stron.
B o ch u m . W ie lk a  b o c h u m sk a  f a b ry k a  

z w a n a  „ B o c h u m e r  V e r e in “ , z a ło ż y ła  f a b ry k ę  
szczo tek ,  w  k tó re j  z a t ru d n ia  in w a l id ó w ,  k tó rz y  
w  je j  z a k ła d a c h  okaleczeli.

G erth e . N aresz c ie  n a d e sz ło  rz ą d o w e  
pozw olen ie  n a  rozpoczęc ie  b u d o w y  no w eg o  
ka to l ick iego  kośc io ła .

H ern e. P o  odejśc iu  d o ty c h c z a so w e g o  
p rze w odn iczącego ,  T o w a r z y s tw o  św. S ta n  s ła w a  
o b ia ło  p rezesem  k a p e la n a  m ie jscow ego ,  k s iędza  
J a n a  B it te ra ,  do  k tó reg o  t r z e b a  p o sy ła ć  k o -  
resp o n d e n ey e .

O b erh au sen . P rz e s z k o d y ,  ja k ie  s t a ­
w ia ła  po licya  p ro ce sy i  B ożego  C ia ła  zo s ta ły  
u sun ię te  i p ro c e sy a  się  odbędz ie .

H erne- W  fa b ry c e  dr .  O t to  i S pó łk i  
zo s ta ł  oka leczony  ro b o tn ik  W o jc ie c h  S o bczyk .

B och u m . P ro c e s y a  B ożego  C ia ła  o d b ę ­
dzie  się w B ochum  w p rzy sz łą  n iedzielę .  
P rz e s z k o d y  zos ta ły  usunięte .

D ortm und. W  dor tm u n d z k ie j  „rl rem on i i“ 
zna jd u je m y  n a s tę p u ją c e  o g ło szen ie :

„ T o w a rz y s tw o  sw. A n to n ie g o  D i ip p t l -  
s t ra s se  N r. 17. D z isza j  po  obiezie  o 3 -c ie j  
G o d z in ie  różaniec ,  po te m  w alno  zg rom adzien ie ,  
o liczny  u d z ia ł  p ro s iem y .14

G erthe- w prz e c ią g u  14 dn i w łam ali  
się d w u k ro tn ie  z łodz ie je  do  tu te jszego  kośc io ła  
tym c za so w eg o .  P o  r az  p ie rw szy  sp ło szy ł  ich 
k s ią d z  w ik a ry ,  w ięc  n ic z a b ra ć  n iezdoła li ,  gdy  
j e d n a k  p o w tó rn ie  kośc ió ł  odw iedzil i  rozb il i  
sk a rb o n k ę .  Z b ro d n ia rz e  us i łow a li  o tw o rz y ć  
ta k ż e  d rzw iczk i ta b e rn a k u lu m ,  co im  się j u l n a k  
n a  szczęśc ie  n ie udało .

H a la . W  p rze sz ły  cz w a r te k  p ośw ięc i ł  
N a jp rz e w .  B iskup  p a d e rn b o rsk i .  ks. S im ar ,  
n o w y  kośc ió ł ka to lick i  w  H ali .  P r z y  tern b y ł  
ta k że  ob ec n y  ks. k anon ik  W o k e r ,  d aw n ie jszy  
p ro b o szcz  halsk i.  O n " też  o d p ra w ił  p ie rw sz ą  
M szę  św. w  n o w y m  d o m u  B ożym . Z n a c z n y  
u d z ia ł  w u roczys to śc i  wzięli rów n ież  nas i  po l­
scy  w sp ó łb ra c ia ,  k tó rzy  też  n ie jeden  g ro sz  na  
n o w y  kośc ió ł  złożyli.

O b erw an ie  s ię  chm ury. W  gubern i i  
che rsońsk ie j  o b e rw a ła  się chm ura .  W o d a  z a ­
dała leżące  w  kotlin ie  m ias teczko  G re g o p o l  i 
z n iszc zy ła  d o sz cz ę tn ie  95 dom ów . P ię tn a śc ie  
osób u to n ę ło  p o d c z a s  p ow odz i ,  a k i lka  ty s ięcy  
ludności z n a jd u je  sie obecn ie  bez  dachu .

Z lo t S o k o łó w  w K ra k o w ie  ozn a cz o n y  
zos ta ł  n a  dz ień  2 8 -g o ,  29 i 30  cze rw ca  r. b. 
W y d z ia ł  zw  ą z k u  T o w a r z y s tw  sokolich  u c h w a ­
lił już  ca ły  p ro g ra m ,  a n ad  je g o  w y k o n an ie m  
p ra c a  j e s t  w  p e łn y m  ruchu .  O lb rzy m ie  t r y ­
b u n y  na  b łon iach  w n e t  s ta n ą  g o to w e  na  p r z y ­
jęc ie  w y g o d n e  p rze sz ło  10,000 w id z ó w ;  o lb rzy ­
m ie boisko, zd re n o w a n e ,  zn iw e low ane ,  t r a w ia  
s te ,  j e s t  już  p ra w ie  n a  ukończen iu .

M in ister  r o b ó t  pub licznych  up o w aż n ił  
d y re k e y e  kolei że laznych  do w y d a w a n ia  b ile ­
tó w  po zn iżonych  cenach  dla p rze m y s ło w y ch  
rob o tn ik ó w , p r a g n ą c y c h  zw iedz ić  w y s ta w ę  b e r ­
l iń ską  ze s ta cy j  o d d a lo n y ch  od  B erl ina  p rz y ­
najm nie j  75 k ilom etrów . B i le ty  zw ro tn e  b ę d ą  
m ia ły  w a lo r  s iedm iodn iow y , za  k ilom etr  ja z d y  
p łac ić  b ę d ą  ro b o tn ic y  1 fen. B ile ty  ta k ie  w y ­
d a w a ć  m o g ą  d y re k e y e  ty lko  n a  w n iosek  p i ­
śm ien n y  p ra c o d a w c y  lub k ie ro w n ik a  danego  
z a k ła d u  p rze m y s ło w eg o ,  k tó ry b y  zapew nił ,  że 
w  p o d ró ży  w eźm ie  u d z ia ł  p rzyna jm n ie j  30  osob.

N ow e o d k ry c ie . D zienn ik i  lw ow sk ie  
d o n o szą ,  iż n a  o s ta tn im  ze b ran iu  T o w a r z y s tw a  
politechn icznego  w sali fizyki szko ły  rea lne j  w e  
L w o w ie  p rz e d s ta w i ł  inżyn ie r  F ra n c is z e k  R y -  
chnow sk i ,  zn a n y  e lek tro techn ik ,  od k ry c ie  now ej 
siły, czy  też  —  j a k  on  u trzy m u je  —  now ego  
p ie rw ia s tk u ,  n ad z w y cz a j  sub te lnego ,  k tó ry  E a -  
z w a ł  e lek tro idem . W  długim , p ra w ie  t r z y g o ­
dzinnym  w y w o d z ie  z d a ł  ^on s p ra w ę  ze  sw y c h  
l icznych  d o św ia d cz eń  i b a d a ń ,  d o k o n y w a n y c h  
już  od kilku  la t ,  a za ra z e m  w y tw a r z a ł  n a  
m ie jscu  „ e le k t ro id 11 i d e m o n s tro w a ł  ró żn e  jego  
w łasnośc i .  W ła śc iw y  sposób  w y w o ły w a n ia  no ­
w y c h  z jaw isk  z a t r z y m a ł  w y n a la z c a  n a  raz ie  
je szc ze  w  ta jem n icy  i w y ja w ił  ty lko  ty le ,  że 
dzie je  się to d ro g ą  e lek trycznośc i ,  g d y ż  u ży ­
w a n ą  je s t  p rz y te m  m a ła  m a sz y n a  d y n a m o -  
e lek try cz n a  o s ilnych  n ap ięc iach  i s ta łe m  polu. 
R ó ż n e  o b ja w y  e lek tro idu  są  też co na jm nie j  
a n a lo g ic zn e  z e lek trycznem i,  choc iaż  n ie m ogą  
zna le ść  po m ie sz cze n ia  w zn a n y ch  sz e reg a ch  
z iaw isk  e lek trycznych .  P a n  R y c b n o w sk i  p r z e ­
s ła ł  o b sz e rn y  re fe ra t  o sw em  o d k ry c iu  A k a d e -   ̂
m ii  k ra k o w sk ic h  w iedeńsk ie j  i w ie lu  innym , s

T o w a r z y s tw o  po li techn iczne  p o s ta n o w iło  w y d e ­
legow ać  od s iebie kom isyą ,  z łożoną  z fac h o ­
w ców . w celu  bliższego za jęc ia  się odkryciem .

D w u setn a  ro c z n ie a  śm ierci k ró la  J a n a  
S ob iesk iego  p r z y p a d a  17 go cz e rw c a  b. r , a le  
b y ła  to  w łaśn ie  u ro c z y s to ść  T ró jc y  P r z e n a j -  
świę*szej, bo  w ro k u  1696 p rz y p a d ła  W ie rka -  
noc  a  w ięc  też u ro cz y s to ść  T ró jc y  P r z e n a j ­
św ię tsze j  18 dni póżm ej niż w  tym  roku . W u ro ­
cz ys to ść  T ró jc y  P rz e n a jśw ię ts z e j  zo s ta ł  też 
k r ó l tm  o b ra n y  i to  r. 1674. W  r. 1677 w u ro ­
czys to ść  B ożego  C ia ła  z żoną  M a ry ą  K az im irą  
od w ied z i ł  P e lp l in  i b ra ł  u dz ia ł  w  u roczys te j  
p rocesy i .  Z P e lp l in a  w róc ił  do G n iew u ,  gdzie  
p rze d tem  b y ł  s ta ro s tą  i gdz ie  k ilka  dni p o b a ­
wił. Z ta m tą d  n a  M a lb o rk  u d a ł  się do G d a ń ­
ska ,  gdz ie  przez  ca łą  n a s tę p n ą  zimę p o z o s ta ł  i 
w y b u d o w a n ie  ta k  zw a n e j  K ap licy  K ró lew sk ie j  
za rządz ił .  Z a  je g o  rzą d ó w  o d b y ła  się też g r u n ­
to w n a  r e s ta u r a c y a  tu m u  pelplińskiego.

N ow y J o r k . T e le g ra m  z D etro i t  oblicza  
s t r a tę  w  ludziach , sp o w o d o w a n ą  s t ra szn y m  o r ­
kanem , n a  100 osób. P o d c z a s  o rk a n u  d rż a ła  
z iem ia tak ,  j a k b y  p a n o w a ło  trzęs ien ie  ziem.. 
W s trz ą ś n ie n ie  ro zc iąg a ło  się na  o b sz a r  30  mil 
d ług i i 3/ i  mili szerok i.  —  W  C a iro  w  s tan ie  
I l l ion is  ro z b i ł  się parow iec ,  p rzy c zem  3 0  osób 
za tonę ło .

O stra szn y m  o r k a n ie  donosi  te leg ram  
z D e s  M oires  w  A m ery c e ,  k tó ry  w  nocy  z n ie ­
dzieli n a  pon iedz ia łek  zn iszczczył zupe łn ie  p ięć 
m ias t  i w iele  m o s tó w  ko le jow ych .  D o ty c h c z a s  
s tw ie rd z o n o  śm ierć  40  osób.

W ystaw a  b e r liń sk a  nie cieszy się 
d o tą d  z b y t  w ielk im  u d z ia łe m  gości.  O b cy c h  
b a r d z o  m ało  d o ty c h c z a s  p rz y b y ło ,  a  i sam i 
B e rl iń cz y cy  za c h o w u ją  się w o b e c  niej dość  
ozięble. N ajl  p szym  d o w o d em  s ła b rg o  ud z ia łu  
gości n a  w y s ta w ie  j e s t  fakt,  że z poc iągu  n a d ­
z w y c za jn eg o ,  k tó ry  w y jec h a ł  w  p ią tek  z  K r ó ­
lew ca  do B erlina ,  k o rzy s ta ło  za ledw ie  36 osób 
z K ró lew ca ,  z G d a ń s k a  d o łączy ło  się osob 19, 
a  z B yd g o szcz y  24. W  ro k u  zeszłym^ z tak iego  
sam ego  po c iąg u  n ad z w y cz a jn e g o  n a  Ś w ią tk i  do  
B erl ina  k o rzy s ta ło  d w ieśc ie  osób. R e s ta u r a to ­
rzy  sk a rż ą  się b a r d z o  na  liche in te resa ,  a p r z y ­
czyn ia  się  do tego  w  w y so k im  s topn iu  zimno 
panu jące  p rzez  ca ły  m iesiąc maj. Je że l i  p o ­
w ie t rze  s 'ę  n ie zm ieni,  to  w ielu  z nich  z o s ta ­
n ie  z ru jn o w a n y ch ,  p o n ie w a ż  za  m ie jsca  d rogo  
m uszą  ' op łacać ,  a  d o ch o d ó w  nie ma p raw ie  
żadnych .

M orderstw o d la  m a r e k  p o cz to ­
w ych . O n ie s łychane j  d o ty c h cz as  w  k ro n i ­
k a c h  k rym ina l is tyk i  zb ro d n i  do n o sz ą  z P a r y ż a .  
O to  n ie jak i  A u b e r t  z a m o rd o w a ł  m łodego  cz ło­
w iek a ,  nazw isk iem  D ela h ae sse ,  ab y  z ra b o w a ć  
—  jego  cenne  zb io ry  m arek . M o rd e rc a  część  
m arek  sp rzeda ł ,  kup i ł  za u z y s k a n e  p ien iądze  
kufer ,  z a p a k o w a ł  do n iego zw łok i i w y s ła ł  n a  
kolej. N a  s tacy i  Conville  o d k ry to ,  iż p rze sy łk a  
z a w ie ra  t ru p a ,  a n ie b aw em  w yś ledzono  m o r­
dercę  i a re sz to w a n o  go w ra z  z je g o  ko ch a n k ą .

Wiadomości kościelne.
O d  7 - go do  2 0 - go cz e rw c a  nie m asz  m nie  

w  H e m ie .  K s .  B i t t e r .

Nabożeństwo polskie.
W  K u t h e  od 30 maja do 5 czerwca.
W  S a r  s t e  d t  od 30 maja do 5 czerwca.
W  A h r b e r g e n  od 30 maja do 5 czerwca.
W  U e 1 z e u od 5 do 8 czerwca.
W  P e i n e  od 9 do 12 czerwca.
W  B o l t z u m  i L e h r t e  od 12 do 19 czerwca. 
W  A l f e l d  od 19 do 21 czerwca.
W  E i n b e c k  od 21 do 25 czerwca.

Zdrowaś Marya. Pisemko miesięczne poświę­
cone czci Najśw. Panny Maryi. 6 roczników, każdy po 
1,50 z przes. 1,70 mr.

Fostbestellungs-Formulai.
I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichen  

P o s t a m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus  
P o ls k i11 a u s  B ochum  (Ze itungsp re is l is te  1 0 9 1 
2. A b th .  S. 380)  fiir den  M o n a t  J u n i  1896 u. 
zahle a n  A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  0 ,60  M k .
s>>a i 
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwa św. Wawrzyńca w Castrop, sw. Jakooa 
u- Sodinzen i św. Alojzego w Cottenburg

p o d a ją  do w iadom ości w szystk im  s'zanow nym  *  > 
l i  b ierzem y u dzia ł w  p rocesy . Bożego C ia ła  w J W W J f  i  po l-  
P o za  n iem ieckiem  Towarzy&tweffl z Soding p  ęi J a k 6 -
sk ie  n iew ias ty , 2 T o w . sw . A o> n f  ”  " f  ̂ '  I v a w  zynca  z C astrop . 
b a  z Sodingcn, 4 p o lska  k ap e la . •> t t r o .  sw . vv "  O złonko-
T o w arz y stw o  każd e  po stęp o w ać  będzie  za  8WW  W  * człon_
pójdą  po dw óch -o ó k ie m  w  oznakach  tow . ^ y j 0ic i, n ie ­

karni po obu fcnofcTw  to k  p ięknej u roczystośc i b ra ć  udzia łu  m ogą się m ający  sp o sobnosu  w ta k  p ię j  ^  N ajw y2szeg0 w
do nas p rzy łączy ć  i " 3P*‘" 'e  najliczn iejszy  u dzia ł u p raszam y ,
ta k  p ięknym  śp iew ie  zanosić. U ja k  najliczniej y * B rX ą d y .

Po  nabo żeń stw ie  n a  sa li zw y k ły ch  p o s ie d z e ń _ w  C a s tro p ^ p o U k i 
k o n cert. O ty ch  sp raw ac h  ob jaśn i przed  n ab ozeństw e ■_________

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
p o d a je  sw y m  szan. członkom  do w iadom ości, iz
B oże C iało odbędzie  się z w y c z a je  zebrani o b r a n iu  u p ra -
po łu u n iu  na  sali zw y k ły ch  posiedzeń . O liczny uaz . ̂  ^ ^ ^

sza  ______ Ł —   ■

B a c z n o ś ć !

S zanow nych  pp . p rezesów  t o ^ ^ i  ^ m e ^ a u s e m

czas tegorocznej p rocesy i B ożego C ia ła  w  Bochum . u  p

staw ien ie  się p rezes T o w , żw . B a rb a ry  w  Bochum.

T ow arzystw o  świętego Michała w Brachu

ja k  n a jlic z n ie j 'n a  p ro cesy ą  się s taw ih . A a r z ą

S zanow nym  R o dakom  W Llit- 
gendortmund i okolicy do­
noszę, iż na  sk ładzie  codziennie, są 
świeże polski© kisxki i 
kiełbasy u  p an a  P a s tu s ia k a  w  
L u tgendortm und .

Va szacu n k iem
F ra n c . J a k u b o w ic /.,

r z e ź  11 ik  p o l s k i ,  
w Bortmundzie._____

S zanow nym  R odakom  W oko 
licy lSickern i Wannę do­
noszę, iż m ożna d ostać  u p. J .  Joze- 
foskiego w  B icke rn , B ahnłio fstr 
nr. 63a. m oje polskie kiszKi 

kiełbasy. K ażdego  dn ia  są 
św ieże. Z  szacunkiem

F ra n c .  J a k u b o w ic z ,
polski m istrz  rzeźnicki, 

w  D o r t  ni n u d z i e

ja k  n a jl ic z n ie j 'n a  p ro cesy ą  się s t a w i l i .   _________h---------- -

a M M H H H C M M e O M J

#  Dniobo i /onolo w n.f l łPinhfiraii  mim\
©wwm

m Polska kapela  w C atem bergum składająca się z 12-stu ludzi, pcleca się szano- 
S  Wnvm towarzystwom, do grania przy wszelkich 
2  u r o c z y s t o ś c i a c h ,  jako to : pochodach, procesjach 
2  zabawach z tańcami itd.

W ojc i e ch .  K a t r y ń s k i ,
C atern b erg , n r . 8 2 / 5 .  |  i

Księga Sybitiińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o rożnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyźnie.

z dodatkiem: W ernynora przepowiada przyszłość. 
(Drzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 m r, z prze*. 3 mr. 30 ten.
Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasy er© w
Z  polskiemi nagłówkami do z a p i s y w a n i a  

s k ł a d e k .
Każde towarzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

ie.ro k a s a  była w porządku  utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą ks.ązkę 
pro wadzić, gdyż jest ona nader P £ kty c“ j > * 
przytem bardzo pojedynczopłożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus Polski
Bochum.

Podziw wzbudzające j

s z k ł o  
powiększające

m ożna n a b y w a ć  u  m nie za
ty lk o  1 ,50  m r.

(k tó re  za poprzedniem  n ad es ła ­
niem  1,80 m r. fran k o  p o sy łam ).

Szkło pow ięk sza jące  odzna­
cza się tem , że każd y  p rzed ­
m iot 400 ra z y  pow iększony  w i­
dzieć m ożna, d la  tego  p y ł j 
d la oka  niew idzialne robaczk i 
ta k  są  w ie lk ie  ja k  m aik.

Szkło  m oje pow ięk sza jące , — 
zw ane po n iem iecku „ W a n d e r-  
M icroscop11 je s t nieodznow nie 
p o trzebne do nau k i botanik i 
zoologii i dawno j uż pożą 
danym przyrządem do 
litowym, do podszuk iw an ia  
w szy stk ich  a rty k u łó w  spoży ­
w czych, czy nie są fałszow ane 
i m ięsa, czy  nie z aw ie ra  t r y -  
chin. W  osta tn im  czasie  szko­
d liw e zarazk i znajd u jące  się w  
zepsu tem  m ięsie i se rze  spow o­
do w a ły  śm ierć  niejednego czło­
w ieka! Ż yjące w  w odzie, a 
ludziom  okiem  dostrzedz  się n ie -  

i  d a jące  m ałe  zw ie rzą tk a  w idzieć 
m ożna, ja k  w eso ło  w  w odzie 

i  p ły w a ją .
1 P ró cz  teg o  zapao trzone je s t 
■ p o w iększające  szkło w  p rzy rząd  

d la  posiadających kro- 
1 tk i wzrok, za pom ocą k tó -  
I rego  i na jm nie jsze  pism o czy ­

tać  m ogą. D okładny  sposób 
! użycia  do łączony  je s t  do k aż­

dego p udełeczka . S prow  adzać 
m ożna od
J. Kann, Hamburg I.

Tanie książki.
« ,lary zabobonu. P o w ie ść  obyczajow a z czasów  p o lsk ic h  

Ze3Złe^ m ; c t a n . CX w i e ś i 1 p R rw "e3go w iek u  dziejów  c h rz e śe i-  

ańsk ich . HlemenSOiva!° P o w ieść  odnosząca się do z a p ro -

& w  ■ i r “ -

życu , sR ń c u  p lan e tach , g w iazdach . 7. licznym , ilu stracy am i. C ena 9 0

fe“-’ Z&braxń0 czeskie * czasów  odrodzenia. C ena 25 fen.. *

prZ6S- *yw oty Ś W . Ja d w ig i, błog. K u n eg u n d y , b łog . Salom ei. C ena

10 fell'p«w iastk if ludow e. T rz y  tom y  po 40  fen. z przes. 45 Ł  
P iek ło , czy je s t,  czem  je s t i co czynić, ab y  się o niego n.

d08ta6 K S e e / k a ^ r X o r ^ t '  - g ą c a  się p rz y d a ć  i zdrow ym

B en a  3J p r z e z  M szę św ię tą . C ena 10 fen., z

Ł ltw ln .. (1806-1834 ) C

1,00 * k ^ S T  Op‘o w S d . . l .  . .  « *  , « «  » « » »  M ilo -  - I d ^ o .  
O n a  60 fen ., z p rzes. 70 fen.

Jarm ark na św . D om inika^ C ena 20 fen., z p rzes .

23 ^  Król W ojtek i królow a Jaga. C ena 20 fen ., z przes. 

25 fen.
Hajdamak

C ena 60 fen . “ "

J ę d rz e ja . P o w ie ść  u k ra iń sk a .

na
Pieśni

Boże Ciało
Litanii Cenapi'Ą godne z dodatkiem rożnych 

15 feu., z przesyłką 1S fen.
Adres: „Wiarus P olsk i4', Bochum.

Dla nowożericów:
. . - i  t \  r  1  ■ _Obrazy Świętych Pańskich

i rożne inne religijne
I w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach,.

( d 2 aż do 30 marek, 
z postumentami i do zawieszania.,

Papieros y
ruskie, arom atyczne, d o b r o c i  
n i e z r ó w n a n e j ,  po leca  po 1,20, 
1 60, 2 ,00  i 3.00 m r. za 100 sztuki 
P o rto  50 fen.

Odprzedającym r a b a t  
odpowiedni.
Toruński dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Thorn 14

W esoły  Śpiewak,
z a w ie ra jący  naju lu b ień sze  pieśni 
narodow e, a ry e , dum ki, m azury , 
k u jaw iak i, k rak o w iak i, p ieśn i m i­
łosne , to w arzy sk ie . C ena 30 fen ., 

p rz e sy łk ą  35 fen. __________

Polski Śpiewnik.

Nauka o Bierzmowanius przyjęciuW  wraz

S e e

modlitwami
kramentu

przesyłką 13 fen10 fen.,
B och u m .P o lsk i —W ia ru sA d res:

~/a in se ra ty  i rek lam y  red ak ey a  w obec publiczności n ie  odpow iada.

W y c z e rp u ją c y  i  h isto ryczn ie  o -  
I p raco w an y  zbiór p ieśn i p a try o  
|  tycznych  i h is to ry czn y ch , zaw iera  

jący  około 200 śp iew ów . O p a trzo - 
|  ny  h isto rycznym  w stę p em  o pieśni 
| w  ogóle, a  w  szczególności u  S ło -  
|  w ian  i  u  n as  P o lak ó w . C ena 90 
I jen . z p rzes. 1 m r. _________

Przygody
ż y c i a  p i j a k ó w

oraz  inne  c iek aw e i poży teczne  
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność  p i­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z p rzesy łk ą  
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i, 
B o c h u m . __________

O potrzebie 
k s i ą ż k o w o ś e i

i w jaki sposób ma być pro-

krzvże Z postumentami i ao z n w i^ a m a , r°^a° ce» 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y o b r z e  _

Księgarnia „Wiarusa Polskiego
B o c h u m .  M alth ̂ e r^ tr. 1 * a . __________ .

i u————— — ——ji  Nieprzyjaciele ■
fi r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .
A  Nauki i rady dla ludu polskiego.
<Sb Z eb ra ł i u łoży ł
•  K s. F r a n c isz e k  L iss .

C ena 20 fen. z p rzes. 30 f e n ,  d la  sp rzed a ją cy ch  z d ru -

•  *  n . .  &
—e—— *etggjgg

Cworzalka przed sądem.
Nadzwyczaj zajm ująca h ^ ^

A d re s :  „W iarus Polskę* Bochum.

Zbiór t . 
modlitw i piesiu.
Książka do nabożeństwa małego formatu, w pię 

Iknej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1,00 m r, z

|pT d r e ś ! ° „ W iarus Polski", Bochum.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
| i w jak llp o só b  ma być p r o -1 do użytku pio«’ni, kilk«dzisiąt
| wadzoną u Przemy slo.7rcJ W- n i e s z p o r ó w  na  ̂ważne uroczystości polecamy p o

Cena 30 fen. z przes. 35 fen. mszy 1 ^ eszP°;°7ranko 3 m r. 50 fen.
I A d re s :  „ W ia n u  P o lsk i^ , B ochum , j 3 mr. przesyłką i r a   ------------

Z* druk, nakład I rodakcyę odpowiedzialny: Antoni Erejskl

: W iaru *  ro ia a i  , 1 - -----------   — ----------------_
“Bochum. -  Nakładem 1 caclonratn! W ^ w n ic tw a  „W iarusa Polskiego w Boc u .


